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iŁjrtóony tu] dzietny m G M kie j
Jak marnujemy kosztowne inwestycje?

W  światku dziecięcym  ogródka 
jordanow skiego przy  ul. W aw e l­
skiej 3 jak  grom  spadła ponura 
w ieść: ogródek będzie zlikw ido­
wany.

Jedyny to ogród w  te j dzieln icy
—  praw dziw a oaza zieloności, 
słońca i spokoju, r a j dla dzieci z 
trzech rozleg łych  dzieln ic W ar­
szawy; ko lon ji Lubeckiego, Sta- 
sz jca , Ochoty. W  cieniu starych, 
pięknych kasztanów i kw.cnących 
krzewów, pod opieką instruktorek
—  wychowawczyń i lekarza b li­
sko 300 dzieci spędza codzień k il­
ka godzin na świeżem pow etrzu . 
W  ogródku najbardziej wzorowo 
urządzonym ze wszystkich ogro 
dów jordanowskich w stolicy jest 
schron przed deszczem, przew i- 
ja ln ia  niemuwląt, paw ilon jada l­
ny, basen z piaskiem dla najm łod­
szych, z je żd ża li ia, huśtawki, 
grządki kw iatowe uprawiane 
prze* samą dzifeciarnię. Z ;mą —  
teren sportów  zimowych, rozko­
sze nart, ś lizgawki i saneczek, la ­
tem —  półkolonje i zarazem pun^t 
dożyw iania dla 200 na jb iedn ie j­
szych dzieci z suteryn i poddaszy 
Ochoty.

W  urządzenie tego  ogródka, 
k tóry istn ieje trzy  lata Tow . 
Ogródków Jord. w łożyło 65.000 zł. 
z subsydjów Funduszu P racy  i 
min. Opieki Społ. Suma poważna, 
jednak n ie żałowano wkładów 
vohec konieczności stworzenia 
takiego „z ie lonego  ośrodka" d l i  
licznych dzieci te j d z :elnicy, spę­
dzających całe dnie w  spiekocie

i kurzu ulicy, czy na hałaśliwych, 
brudnych i bezsłonecznych i pod­
wórkach w ielkom iejsk ich  kam ie­
nic. Rozległe pole mokotowskie 
nieocieńione ani jednym  krze­
wem, stanowiące cel spacerów 
różnych mętów społecznych nie 
mogło być w  żadnym razie te re ­
nem odpowiednim  do zaoaw dzie­
cięcych. W ykorzystano w ięc ten 
tylko n iew ielk i odcinek pola, 
gdzie rosną owe stare kasztany i 
urządzono na nim ogródek.

Teraz min. Spraw W ojskowych 
wym awia dzierżawę Tow . Ogr. 
Jord. i zam ierza podobno odstą­
pić ten teren pod budowę gma­
chu ambasady jednego z państw 
obcych. Z olbrzym iego obszaru 
p o la , mokotowskiego upatrzono 
sob!e w łaśn ie ten n iew ielk i „ka­
sztanowy ra j" , nie troszcząc się 
o to, że pójdą na marne Inwesty­
cje w łożone w  urządzenie ogród­
ka, że cala ogromna rzesza dzieci 
wróci spowrotem  na ulicę, bodzie 
znów baw ić s’ ę w brudnym ryn­
sztoku bez żadnej opieki.

D zieci z ogródka na W aw el­
skiej n ie znajdą m iejscayw  pozo­
stałych kilku ogrodach jordanow­
skich W arszawy, gdyż tamte są 
przepełnione nad m iarę i znajdu­
ją się w  od ległych  punktach sto­
licy  (Bagatela , w ybrzeże K o­
ściuszkowskie, Żo liborz). D zieci 
biedne ucierpią na jw ięcej, stracą 
bowipm możność korzystania z 
dożywiania.

N a  150 tysięcy dzieci w  W ar-

Z]ł?z ? Tow. Nauczycieli
szkół średnich i wyższych

Odbyły « ię  w  W arszaw ie dwu­
dniowe obrady X V I  w alnego zgro- 
rradzeria  delegatów  kół Tow  N a ­
u czycie li Szaół Średnich i W yt- 
sżych. Z jazd  popi zedziło nabożeń­
stwo w  kościele ś w . K rzyża  odpra­
w ione przez ks Kuleszę, członka 
zarządu giów-nego T  N . S, W.

O tw arcie  obrad zjazdu  w  sali 
Tow . Naukowego w  pałacu -Staszi­
ca  zainaugurował prezes Tow a­
rzystw a pre f. d r Tatarkiow .cz, 
k łóry uczcił pamięć Marszalka P i ł ­
sudskiego. Następn ie zjazd wy- 
*ł*ł depesze hołdownicze do P. 
P rezyden ta  Rzpli-tej, z  okazji ob­
chodzonego jubileuszu oraz gen. 
Śm igłego - Rydza 
i P o  przem ów ien iach pow italnych 
przedstaw :c ie li w ładz ośw iato­
w ych  i n-uki, wy głoszone zostały 
re fe ra ty  przez p ro f. d r B Nawro- 
czyńakiego p t. „G łów ne zagad­
n ien ia pedagogik i pozytyw nej w

Polsce" i dr. W ł. SlebodzIńsWego 
na temat „problemu sieci liceów  
ogoInoks2.tałcących‘V

R eferen t zanalizował SDolectne 
1 kulturalne znaczenie w łaściw e­
go zorgan izowania sieci liceów  o- 
gólnokaztaicacych, prdkreślają-c 
przedewszystkiem  ujemne skutki 
dla w ie jsk ie j ludności zbyt rzad­
kiej sieci tj ch szkół i p rzestrze­
ga jąc przeć szybklemi i radykśl- 
nemi zm ianami obecnego stanu 
rzeczy. W  konkluzji swych w yw o­
dów re fe ren t ośw iad ez jł s ię  za 
n iezm niejszahiem  ogólnej liczby 
lireów  ogólnokształcących w  sto­
sunku do liczby obecnych w yż­
szych klas g im nazjalnych  oraż za 
przyznaniem  prywatnym  gimna­
zjom praw a tw orzen ia  licealnej 
nadbudowy.

Obrady koihisyj odbywały się w 
gmachu Uniwersytetu.

30,384 zaopatrzeń ro ln iczych
wypłacił Z. U. S. w kwietniu r. j .

Ubezpieczenie em erytalne ro ­
botników na terenie w o jew ództw  
południowych, centralnych i

Konferencja
w  sp raw ie  buażetu

W M in isterstw ie Skarbu odby­
ła  się pod przewodnictwem  w :ce- 
p rem jera  Kw iatkowskiego kon fe­
rencja  w yższych  urzędników, od­
pow iedzialnych w poszczególnych 
m inisterstwach za wykonanie bu­
dżetu. W. kon ferencji te j wzięu 
udział w iceprezes N . I. K  Rugie- 
w icz oraz podsekretarz stanu w 
M in isterstw ie Skarbu p. Grodyń- 
ski. K on ferencja  poświęcona by­
ła  omówieniu zagadnień budżeto­
w ych  m in.sicrstw  w związku z 
wydanem i przez min. skarbu za­
rządzeniam i oszczędnosciowem i, 
oraz sprawom, zw iązanym  z przy­
gotowaniem  nowego budżetu.

B. min Michałowski
ustąpił z senatu

B. nunister Czesław M ichałow ­
ski złożył mandat senatora w 
związku z objęciem stanowiska 
pisarza hipotecznego.

Nie będzie zmian
w m in. skarbu

Ministerstwo Skarbu komunikuje, 
w  zw.ązku z pojawiającemi się no­
tatkami, ze żadne zmiany na stano­
wiskach podsekretarzy stanu w min. 
skarbu nie są zamierzone. Pogłoski 
zatem o powołaniu do min. skarbu 
ptk. Grossecka są bezpodstawne.

szńwie za ledw ie kilkanaście ty ­
sięcy —  szczupła garstka korzy­
stać może z dobrodziejstw  ogro­
du, Zieleni, słońca, kulturalnych i 
w łaściwych dla wieku dziecięce­
go g ie r  i zabaw. N iek tóre  dzie l­
nice W arszaw y w egó le  ogródków 
jordanowskich nić mają, choć 
w iele niezabudowanych placów 
w  s to ic y  możnaby z korzy­
ścią zużytkować dla togo celu. Z 
uwagi na w ielk ie znaczenie w y­
chowawcze zdrowotne i społeczne 
ogrodów  jordanowskich m ówi się 
o rozszerzeniu tej akcji, o stwo­
rzeniu w  ciągu najbliższych 5 lst 
conajm niej 20 ogró Ików o łącz­
nym obszarze 27 ha. W obec tych 
dążności, rosnącego zrozumienia 
dla sprawy dziecięcej, troski o 
zapewnienie najm łodszym  zdro­
wych warunków rozwoju fizycz­
nego i moralnego —  niefortunny 
projekt skasowania ogródka na 
W aw elsk iej musi się społkafc z 
najostrzejszą krytyką.

P I E R W S Z A  P O P U L A R N A  W Y C I E C Z K A
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Przytyk w przeszłości
Dzieje miasteczka w ciągu 6§0 lat

Mała, zapadła m ieścina —  P rzy  
tyk, liczący dziś około 3.500 m ie­
szkańców, do niedawna jeszcze 
mało komu w  Polsce był znany. 
Dopiero w  ostatnich czasach na­
brał rozgłosu, skutkiem zajść, ja ­
kie rozegra ły  się podczas jarm ar­
ku dnia 9 marca b. r.

P rzy tyk  —  od leg ły  o 18 km. od 
Radomia, jest m iastem bardzo sta 
rem, załozonem w 1333 r. przez 
możny ród Pedlodowskich. P ie rw  
szy jirm a rk  odbył się tam w  ro-

Z a b a w *  n »  R it .ia n a c h
w świetle kroniki policyjnej

W ładysław  W rzesień  (K acza  
14), uczeń, został pokąsany
przez psa w  lew y pośladek.

Z o fja  M ichalczykówna (M ły ­
narska 9 ), uczennica, upadła na 
szkło, odnosząc ranę ciętą lewe­
go koląna.

C ecylja  M .ectn ikowska (W ó l­
ka W ęg low a ), uczennica, została 
przejechana przez samochód, do­
znając złam ania 2 żeber.

15-letni K azim ierz Kaczm ar­
czyk (Łucka 34) i 16-letni W ła­
dysław K a r lirk i (O grodow a 62), 
praktykant malarski, W3kutek 
nadm iernego użycia alkoholu
stracili przytomność.

Jan Różański (D zielns 56), 
szewc, spadł z drzewa i u legł zła 
mamu prawego uda

Helena Małecka, służąca (M ło ­
c in y ), zemdlała w  tłoku.

Stanisław  Czerw, poster V I I I  
kumis. (Okuniewska 15), dostał 
boleści na tle niestrawności.

Adam  Chociszewski, urzędnik 
(W ło ch y ), przy odoijaniu  butel­
ki z wódką odniusł ranę szarpa­

ną lew ej dłoni.
W szystkim  poszwankowanym i 

o fiarom  pijaństwa pomocy udzie 
l ił  dyżurny lekarz Pogotow ia  R a­
tunkowego.

Nadto w  namiocie dia p ijaków  
było zatrzym anych 3-cli a lkoholi­
ków i "wanturników .

N a  poster, po lic ji złożono za­
m eldowania o zagin ięciu  dw ojga 
d ziec i; 6-letniej Stasi Pm trza- 
kówny (Senatorska 28/30) i 5-let

ku 1463, a w ięc przed 450 laty. 
M iasto przetrwało ciężkie kole­

je  h istorji. W  połowie X V II  w ie­
ku, w czasach „Potopu ", Szwedzi 
i W ęgrzy  kiikaicrotnie ż łu n ilf^  pa 
lii/ miasto, a „kapłanowi przytyć 
klśtfiti, ks. Szabli kie w ieżow i okrut 
ną śmierć zada li". K iedy na po­
czątku X V I I I  w. woj siwa szwedz­
kie ciągnęły ne Augusta I I  Saskie 
go, mmStó zostało zajęte przez 
Hrwedów. W ie lk i pożar w r. 1795 
zniszczył .m iasto i od te j pory 
P rzytyk  nie meże się ju z odbudo 
wać i nic w raca do dawmej św iet 
ności.

Zachowały się re jes try  m iesz­
kańców Przytyka a 170] foku . Lu 
dność m iasta składała się w ów ­
czas w  połow ie z  żydów figu ru ją  
cych w  spisie przeważnie tylko 
według im ion: żyd Lejbuś, żyd
M enael. Zrzadka tylno spotyk?mv 
w yszczególn ien ie zawodu, zam iast 
im ienia, np : żyd Cyrulik. P ie rw ­
szy za targ  ludności chrześcijań­
skiej z żydowską przygada na po­
czątek iJC^Iłl w. W edług obow ią­
zujących wówczas praw, w yda­
nych przez w łaścic ie li majątku, 
który zdążył ju t  z  rąk Podlodow- 
skich p rzejść na potomków Jana 

, . . Kochanow skiego, żydzi byli cbo-
m ej Zosi Chorzewskiej (Żytn ia^ frtążah i do oddawania kościołow i

Zblgnieu-owi Ogórkow i (Z a ję ­
cza 8 ), technikowi, w  tłoku przy 
bu fecie skradziono portfe l z 
20 zł.

Esterze H erliczków nie (M a r­
iańska 5) skradziono torebkę z 
różnym i drob.azgam i.

S tanisław ie Andziakównie 
(Szpitalna 6 ), skradziono beret z 
welonem  żaloDnym.

Nadto po lic ja  aresztowała 4 
cyganki z obozu Kwibka, które w 
czasie w różen ia usiłowały doko­
nać kradzieży.

£sfi6fsiwa na SieMiirfeath
na tle zadswnionege speru i l is tó w

wschodnich wprowadzono z 
dniem 1 stycznia 1934 r. Robct- 
nikom, którzy w  tym  term .nie 
przekroczyli 65 rok życia, t. j. 
gran icę w ieku ubezpieczenia, a 
nie m ogli z braku ubezpieczenia 
em erytalnego, nabyć prawa Uo 
renty, ustawa scaleniowa przy­
znała stałe zaopatrzenie w wyso­
kości 20 zł. m iesięcznie.

Zaopatrzen ie to  otrzym ują oso 
by, które nie m ają  niezbędnych 
środków utrzymania, a w  ciągu 
ostatnich 14 lat przed 1 stycznia 
1934 r. pozostawały p rzyna j­
mniej przez 4 lata w  zatrudnie­
niu.

Zaopatrzenie takie mogą otrzy­
m ywać rów n ież robol nicy, którzy 
do 1 styczn ia 1934 r. m ieli ukoń­
czony 60 rok życia  i podlegali o- 
bow iązkow i ubezpieczenia, ale 
wskutek n ieprzebycia w  ubezpie­
czeniu 200 tj godni, nie m ogli o- 
trzym ać normalnej ren ty Zaopa­
trzenie to przysługu je również 
wdowom i sierotom  po ubezpie­
czonych. ^  £  <•

Liczba zaopatrzeń w ypłaco­
nych przez Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych wyniosła w  kw iet­
niu r. D. 300.384. ą r *

v>-

W  p ierw szy dzień Zielonych 
Świąt, okoio godz. 22-giej na Sie­
kierkach M ałych pod W arszawą, 
dokonano zabójstwa, którego 
szczegóły są następujące.

Do jadącego konno 19-letmego 
Stanisława Piaseckiego* syna go­
spodarza (w ies  Augustówka, gm. 
W ilan ów ), podbiegi, przed do­
mem przy  ul. Kopcowej 12 F e ­
liks Ostrowski (Anton iew ska 
24) i Franciszek W asilewski 
(An ton iew ska 20 ). P ierw szy  
przytrzym ał konia za uzdę, drugi 
zaś w y ją ł rew olw er i dał 2 strza­
ły do P iaseckiego. T ra fion y  jed ­
ną kuią w  klatkę piersiową. P ia ­
secki zw a lił się z konia, sprawcy 
zaś korzyataląc z ciemności zbie­
gli. Lekarz Pogotow ia  Stw ierdził
śm ierć P iaseckiego. , i
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W edług zeznań matki zabitego, 
W asilewski stale zaczepia! córKę 
W alentego Gilaka, 17-letnią A n ­
nę (Antoniewska 18), którą w 
św ięta przemocą w yciągnął na 
spacer. Gdy matka G ilakówny u- 
siłow ala sprzeciw ić się temu,
V/asilev ski zagroził rewolwerem . 
W tedy G^akowa posiała sio-* 
strzeńca Piaseck:. go po męża
swego, k tóry przebywał w  gości­
nie na Siekierkach Dużych. W a­
silewski postanow ił temu przesz 
kodzić i zaczaiw szy się na drc 
dze, zastrze lił P iaseckiego.

Zaznaczyć należy, iż  przeć
3-ma la ty tenże W asilew ski po­
strze l.! P iaseckiego w  prawą rę ­
kę, przyczem  kula nie została 
Wówczas w yjęta . , •

G ro m , Błyskawica i G ry t
Nowe polskie okręty wojenne

„Iskra" w Hewrze
H \WR, 1.6: Statek szkolny „ Is ­

kra", płynący z Gdyni, przybył do 
Hawru, gdaie zatrzym a się przez 
tydzień. *  v '

J u i wnet nasza marynarka w o­
jenna pow iększy się o trzy nowe 
jednostki.

Do posiadanych od 1930 roku 
nowoczesnych okrętów  podwod-

Odznaczenia
po zw yc ię s tw ie  w  Abisynji

RZYM , 1.6. N a  lotnisku Cento- 
celio Mussolini rozdawał odzna­
czenia wojskowe rodzinom bohate­
rów  poległych, za ojczyznę i dziel- 
nj m lotnikom, którzy w  znacznym 
stopniu przyczyn ili się do zw ycię­
stwa.

W śród odznaczonych znajdują 
się zięć Mu i-soliniego m inister pra 
sy kpt. Ciano, synowie Duce; po­
rucznicy V itto r io  i  Bruno Musao- 
lin i era z bratanek Duce i dyrek­
tor „P o lo  dT ta lia " V ito  Mussoli- 
ni.

nych —  O. R. P. „W ilk " , „Żb ik " 
i „R yś “  oraz kontrtorp sdowców 
—  O R P. „B u rza " i „W ich er", 
przybędą trz j nowe jednostki,
których budewa na stoczniach 
angielskich dobiega ju ż  końca. 
Będą to dwa nowfe kontrtorpt- 
dowce, którym m inister Spraw
W ojskowych  nadał nazwy
„G rom " i „B łyskaw ica".

Rów nież w  tych dniach nadej­
dzie do Gdyni nowy stawiacz
Min. dla marynarki polskiej. G- 
kręt ten po ostatecznem wykoń­
czeniu w Szw ecji otrzyma nazwę 
O R P „G ry f" ,  Att

~ - ■ TlUlllllllll I I I  y  ■

■“  W yleczysz slabie I dziecko —

w RABCE!
Senatorja, pensjonaty, 
m ieszkania dla rodzin

procentów od kapitałów, lókdWh 
nych w synagodze. Pewna część 
żydów sprzeciw iła się temu i od­
m ówiła zapłaty. W ówczas ha sku 
tek skargi ówczesnego probosz-- 
cza, arcybisKup gnieźnieński ks. 
Józef Iwański obłożył ich cenzu­
rami i ekskomuniką Grożono na­
w et zamknięciem synagogi, do 
czrgo jednak nie doszło.

Po utracie n iepodległości, Przy­
tyk zaczyna ubożeć. W  związku 
z d ługotrwałym  okresem wojen, 
W kt6rvm biorą uciziaf w łaściciele 
miasteczka Kochanowscy, P rzytyk  
był bardzo zadłużony. Po powsta­
niu listopadowem  w ładze ro sy j­
skie prześladu ją rodzinę Kocha­
nowskich, w reszcie miasteczko 
sprzedano z licy tac ji. Od tego cza 
su P rzytyk  często zm ienia w łŁści- 
c ie li I u lega parcelacji.

Z zabytków Przytyka  należy 
w ym ienić starożytny Ko&ciół. zbu­
dowany na początku X V I wieku. 
Chlubi się też m iasteczko rozłoźv 
stą liną, która liczy  przeszło 400 
lat. Jak głosi podanie, w  Jej cia- 
niu długie godziny spędzał książę 
poetów- polskich, Jan z Czarnola­
su, w  tow arzystw ie pięknej Dord- 
ty  Foulodowskiej, którą poślubił, 
otrzym ując Jako wiano m iastecz­
ko Przytyk .

Żołnierz psa fi*a m ia łe m
Nieszczęsny k&nicc wycieczki świątecznej
p ierw szy dzień Z ie ’ orych  

Św iątek powracał w ieczorem  prze­
pełnionym tram w ajem  lin ji „15" 
u B ielan do W arszaw y st. saere- 
gowuec 21 p p. (.Cytadela) W ła­
dysław Nowak. N a  Nalewkach, 
wprost b arsenału, a ostatnio 
w ięzien ia  karnego, Nowak w ychy­
lił sią xak n iefortunnie, że ude­
rzył e ię  o  m ar wspomnianego

gmachu, poczem  spadł z «  stopnia 
i dostał aię pod kolą wagonu.

N a  w szczęty alarm  przez paść 
żerów  i przechodniów  motorowy 
zahamował wagon. Now aka wydo­
byto ze zm iażdżoną lew ą  ręica, 
zmasakrowanym nusśm i  poranio­
ną twarzą. Dekarz Pogotow ia , po 
udzieleniu pomocy, przew iózł o- 
fia rę  strasznego wypadau do Tn- 
stytutu ch iru rg jł urazowej.

17-letni uczeń zdradził
rozDusłnlkdw na wysokich stenow«s!fach

H A G A , 30. 5. P o lic ja  haska 
aresztowała na zlecen ie prokura­
tora 9 osóŁ za przekroczenie art. 
248 kodeksu Karnego (czyny nie­
m ora lne). W śród aresztowanych 
znajdu ją s ię : g łów ny skarbnik
m inisterstwa skarbu, wyższy rad­
ca m in iste istw a spraw iedliwości, 
starszy re fe ren t kontroli pań­
stwa, kilku m alarzy i artystów.

Sprawa wyszła naj'a«r podczas

dochodzenia w  spraw ie jak ie jś  
kradzieży Badany w  te j spraw ie 
17-letni uczen g im nazjalny opo­
w iadał różne fakty, wym ieniając 
nazwiska, i 

G łówny skarbnik m inisterstwa 
skarbu został aresztowany w  
chw ili powrotu z Berlina, gdzie 
baw ił jako członek kom isji do ro­
kowań o tran s fe r ie  hoienderako- 
niemieckim. j

R ie iw e ś iŃ t f  ra w e rs th
zjad i] dc FranK?uriu nad M cnam

B E R L IN  30. 5. W  Frankfurcie 
n/M. odbędzie się t. zw. „dzieu  
rzem ieśln ików " W  związku z tem 
rzem iosło niem .eckie organ izu je 
—  według doniesień niem ieckiej 
korespondencji robotn iczej —  
w ielk i ra id  gw iaździsty  m istrzów  
czeladników oraz uczniów do 
Frankfurtu . )  •<*; :.j

Ra id  przeprowadzony m a być 
w ten sposób, że każda „druży­
na", biorąca udział .. raidzie,

składać się będzie z m.strza, cze­
ladnika oraz ucznia tego samego 
zawodu. W ym agane jest przyt.em 
odbycie ruidu na row e iza  i w 
strojach zawodowych, {m preza 
ta, poza je.i znaczeniem propagan 
dowem, zobrazować ma ścisłą 
łączność m iędzy członkami posz­
czególnych zawodów rzem ieślni­
czych oraz m iędzy członkami ró­
żnych stopni starszeństwa w o- 
brębie danego rzemiosła.

16 s a m o !e !6 w  w  z a w ó d
nad PoSską

K R A K Ó W , 1.6. W  n iedzieię u- 
b iegłą nastąpił z  lotniska cywil 
nego w  RakuWicach start 16 sa­
molotów do lotu poluuniowo-za- 
chodnie,, Polski im. kpi. Żw irki.

W  roku ub. lot nie odbył się 
spowodu żałoby narodowej, IV, ro 
ku bież. w  locie biorą udział aero 
kluby: warszawski, krakowski,
śląski, łódzki, pomorski, lwowski, 
oraz klub lotn iczy z B iałej Pod la­
skiej. Aeroklub gdański w ycofa ł 
się w  oatatm ej chw ili Jd to  p ierw  

I szy wystartow ał p ilo t Aeroklubu 
wwarszayrskiego Kamoci na R W D ,

13 i kolejno startowały nustępi e 
samoloty. Start odbył się w  sprzy 
ja jących  Wflfknkach atm osferycz­
nych.

W  ciągu niedzieli lotn icy m ieli 
przebyć trasę. Kraków  —  Często­
chowa —  K ie lce —  M ielec —  San 
dom ierz —  Lublin  —  Zamość —  
Lw ow . W e Lw ow ie zawodnicy po­
zostawali przez noc.

IV poniedziałek rano wyruszyli 
do drugiego etapu lotu na trasie : 
Lw ów  —  Krosno —  Dębica — No 
w y Targ —  Tarnów- —  Bielsko—• 
Katow ice —< Kraków.


